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Sabina Chromińska - Leśniak 
zam* Katowice
ul.

tel.

W p ł y n ę ł o  d n i a  0 - - ^  *7

L.dZ. ~Jyiz/.yfU2

Przy ulicy Sokolskiej 16 mieszkała zwariowana rodzina 
zwariowana teatrem mąż ja syn Wojciech i synowa Swa.

W roku 1943 pewnego dnia do batalionu żeńskiego im, EJPlater przybył Władysław 

Krasnowieski, dyrektor czołówki teatralnej I Dyw* W*P*

Zaprezentowałyśmy nasz repertuar artystyczny.

Dyrektor Krasnowiecki zwrócił uwagę na mnie i wybrał do swojego teatru.

W przeddzień wyruszenia na front trzeba było jednak rozkazu w Wyższych Władz 

ponieważ porucznik Mac nie wyrażał zgody.

Pamiętam swój występ w składance 11 Wisła”

Na tla tęczy zrobionej z Dykty umieszczono emblematy miast: Torunia , Krakowa, 

Warszawy, Gdańska.

Śpiewaliśmy okolicznościowe piosenki. Niejednokrotnie w oczach starych wiarusów 

widzieliśmy łzy. Był to teatr autentycznie potrzebny. Jego przedstawienia 

podnosiły na duchu i skracały drogę do Polski. Słowo i poezja przynosiły 

żołnierzom cząstkę ziemi ojczystej.

Teatr docierał do pierwszych linii frontu. Występy odbywały się na dworcach 

kolejowych, przydrożnych polach, na platformach zestawionych ciężarówek 

w remizach strażackich, w miejscach przypadkowego biwakowania.

Obok piosenek i wierszy.prezentowano sceny z codziennegi? życia żołnierskiego. 

Testy pisali Leon Pasternak i Adam Ważyk.

Ciągłej improwizacji i dużego samozaparcia wymagało kompletowanie kostiumów 

i rekwizytów.

Każdy dzień przynosił nowe zdarzania.

Zawsze jednakowo żywiołowa i chłonna była tylko żołnierska publiczność.

"  Nie wiem czy był to dobry teatr - zastanawiał się jeden z jego współtwórców 

- Jerzy Walaen. Myślę — że raczej nie.

Ale tył to polski teatr, który polscy żołnierze zobaczyli po latach.

Polski teatr na który czekali. I to właśnie zadecydowało o naszym zwycięstwie* 

Przemieżyłam ze swoim teatrem całą frontową drogę.
W lipcu 1944 * • wystąpiliśmy, w dopiero co wyzwolonym Lublinie.

W zdewastowanym budynku teatralnym pokazano montaż literacko - muzyczny

" Z pieśnią do Kraju " oraz Śluby panieńskie” Fredry.

Do Lublina zaczynali napływać ludzie sztuki, literatury, teatru.

Zjawili się m .in .  Stefan Jaracz , Aleksander Zelwerowicz, Jerzy Leszczyński

i Michał Meller. Zespół Krasnowieckiego zaczął się powiękstać.
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Dołączyli doń m* in* Justyna i Jan Kreczmarowie Halina Kossobudzka, L idia  

Zamków, Jan Swiderski, Czesła Wołłejko*

¥ krotce Jacek Woszczerowicz rozpoczął próby "Wesela 11

Jego premiera odbyła się 20*XI*1944  r* w rocznicę Powstania Listopadowego* 

Wystąpiłam w tym spektaklu w roli I s i .  Później występowałam w tym spektaklu 

grając Pannę młodą, Gospodynię, Czepcową i Kliminę*

Tamto przedstawienie pozostało przeżyciem niezapomnianym.

Spektakl miał wyjątkowy charakter*

Słowom Poety - A to Polska właśnie - towarzyszyła długo nie milknąca owacja 

i powszechny entuzjazm.

Wesele zobaczyli widzowie Lublina , Krakowa, Katowic.

W końcu Teatr Wojska Polskiego przyjechał do Łodzi uzyskując w tym mieście 

stałą siedzibę .

Ukończyłam Wyższą Szkołę Teatralną.

U Schillera  zagrałam Basię w"Krakowiakach i "  góralach Bogusławskiego.

Do tej roli na gościnne występy zaprosił mnie, kiedy zaczął kierować Teatrem 

Śląskim - dyrektor Krasnowiecki* Przyjechałam na krótko do Katowic.

I Poznawszy Michała Leśniaka swojego przyszłego męża pozostałam na stałe*

Kiedy grałam Basię , wróciła do kraju z Syberii mama i dwie siostrzyczki.

Kie wierzyła że jestem w prawdziwym teatrze i bardzo chciała mnie w nim zobaczyć. 

Sztuka Krakowiaków i Górali jest rozśpiewana, pogodna a nawet swawolna.

A Ona ją całą przepłakała.

Wolność przyniosła naszej rodzinie nie tylko połączenie. Mnie ona dała wszystko. 

Miałam swoją publiczność, miałam wspaniałą pracę, mogłam się uczyć.

Cenię sobie każdego dnia.

Do ważniejszych ról zaliczam:

Liesel w "Niemcach " Kruczkowskiego.

Matka Courage w sztuce Brechta.

Oksana w Zagładzie Skskadry" Korniejczuka.

Waria z "Wiśniowego Sadu"

Niania w "  P.omeo i J u l ia "  - Szekspira.

Piastunka z "  Cezara i Kleopatry" Shawa.

Weronika z "  Porwania Sabinek"

Aisa z "Igora  Bułyczowa" Gorkiego.

Dorota w drugich "Krakowiakach i Góralach"

Murzynka w "  Korzenie sięgają głęboko"

W ciągu 35-ciu lat pracy w tym kochanym Teatrze Śląskim w Katowicach uzbierało 

ze 150 sztuk w których grałam*
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W jednym miejscu jest grać trudniej.

Przy zmianie publiczności można się powtarzać, przed tą samą widownią, 

trzeba zawsze się starać o inność.

Praca w teatrze jest wielką przyjemnością. Pawlickiego

Wielkie dni tego teatru były za Krasnowieckiego, Woźnika, Kaliszewskiego, 

a także Gogolewskiego - takiej bowiem frekwencji jaką on osiągnął nie miał 

przedtem n ikt . Obecnie Bogdan Tasza.

Siedzieliśmy w tym teatrze od rana do wieczora czy się grało czy n ie .

Mam spotkania z seniorami z młodzieżą i z dziećmi są dla mnie wytchnieniem

kiedy każdy wolny czas im poświęcam, jest dla mnie satysfakcją nie tylko 

artystycznc-zawodową, ale moralną niemal duchową.

Widzę i czuję że ziarna słów moich padają na podatną ziemię.

Pozyskałam sobie serca, dozgodną przyjaźń i wzajemne zaufanie.

I to jest największa moja nagroda życia#

Kultura jest tyra, że czyni człowieka - człowiekiem.

W dziedzinie  kultury byłam organizatorem społecznych koncertów w miastach 

i miasteczkach, osiedlach i instytucjach województwa katowickiego, w kościołach 

i u Sybiraków.

Byłam w Kościele Garnizonowym w Warszawie.

Biskup mówił - Módlmy się za nas żyjące Platerówki tutaj zgromadzone jak 

i rozproszone po całej Polsce, aby dobry 0jciec Niebiański darzył Was 

i wasze rodziny mocą i siłą błogosławieństwem wszystkimi łaskami abyście 

godnie spełniały zadania żon, matek polek.

Towarzystwo Ligoty organizuje międzynarodowe spotkania kulturalne połączone 

z programem artystycznym.

Motto zaczerpnięte z "  Pieśni Zgody" WA Mozarta z tekstem, który przez wieki 

nic nie stracił na wartości.

II Bracia dłoń podajmy zgody.

Wśród jedności i swobody,

niech nam mile spływa czas, idźmy naprzód duszą c a ł ą ^ l a  przyjaźni z duchem

całym,zawsze tylko, zawsze wraz. Śpiewają w języku niemieckim, litewskim,

ukraińskim i polskim.

I gdyby w imę życia pokonać własny lęk 

Gdyby ludzką odwagą przegrodzić groźny wiek

I gdyby w prawdy imię człowiek wstał przeciw krzywdzie to nie byłoby wojny 

nigdy więcej i nigdzie .

Byłam w Montrealu . - Miałam spotkanie z tamtejszą Polonią,

W większości mieszkającą m Kanadzie od kilkudziesięciu lat i powoli zapominającą 

polską mowę ale przecież z troską i ogromną tęsknotą wspominającą stary kraj.

Nic więc dziwnego, że możliwość posłuchania polskiej poezji w aktorskiej
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interpretacji spotkała się ze wzruszającym przyjęciem .

Najwpierw płakali oni a potem j a .

Staram się przekazywać prawdę o tamtych latach słowami poezji i piosenki 

poprzez pryzmat własnych przeżyć.

Cieczę s ię ,  że oni nie musieli przeżywać tych ciężkich dni ,  ale jestem 

głęboko przekonana, że muszą o nich wiedzieć i pamiętać.

Dziewczęta tamtych lat platerówki - jak nas nazwano dziewczęta walczące sercem 

i karabinem.

Późna wiosna roku 194-3 r .  z odległych miejsc ciągnęły do Sielc  do miejsca, 

gdzie rodził się zalążek przyszłej Armii P o lsk iej ,  która odegrała rolę 

i pełna chwały żołnierskiej wróciła do Ojczyzny.

Szły młode dziewczęta aby przywdziać polski mundur wojskowy.

Szły z bijącym gorącym sercem, pełnym miłości do utraconej ale zawsze 

najdroższej Ojczyzny.

Szare żołnierskie mundury zastąpiły jedwabne sukienki a do tego twardy 

żołnierski rygor obozowego życia. Potem ćwiczenia, musztra, i młode dziewczęta 

przyszłe matki, których zadaniem i posłaniatwem jest dawać nowe życie.

Uczono niestety strzelać .

Potem był długi, pełen znoju i trudu szlak do Polsk i . Szlak znaczony potem

i krwią. Szlak znaczony mogiłami tych, która nie doszły, które swoje młode lata

i życie złożyły na ołtarzu w imię wolnej Po lsk i .

Jako platerówka staram się spłacić dług wobec mojej Ojczyzny.

Jako aktorka słowa produkowane wśród huku bomb, dzisiaj ponownie odtwarzane

wzbudzają w sercach publiczności umiłowanie pokoju i miłości do Ojczyzny.

Nie mieliśmy książek.

Teksty przypominaliśmy sobie wspólnie, żeby móc je potem odtwarzać na scenie . 

P isali  dla nas frontowi poeci.

Przed każdym atakiem zapraszaliśmy żołnierzy na występ i choć występ był 

zwykle wesoły, żołnierze nie wstydzili się łez .

Pamiętam, że jeden z występów odbył się na estradzie wzniesionej z wystrze­

lonych pocisków artyleryjskich. Zbudowały ja oddziały partyzancie.

Jednym z miast, gdzie ze sceny padły słowa polskie - były właśnie Katowice. 

Scena Katowickiego Teatru była zarzucona kwiatami.

Entuzjazm wywołując łzy u widzów udzielał się nam nie wiem poraź który. 

Ukochałam te ziemię Śląską, tych twardych - jak ich praca ludzi .

Cieszę się że trafiłam do ich serc.

Cieszę się z wyników mojej pracy, i swoją pracą staram się spłacić dług 

wobec mojej Ojczyzny.

- 4 -
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Wspólne Sprawy nr 1 (118) airona i l j

WSPÓLNE
STYCZEŃ 2000 ROKU, Rok XI, Nr 1(118)

Sabina 
Chromińska-Leśniak 
- aktorka i artystyczna legenda

•  W telefonie zabrzmiała cała kresowa serdeczność: - cieszę się 
kochaneńka, bardzo cieszę. A gdzie? U mnie oczywiście, u mnie 
w domu, zapraszam.

Sabina Chromińska. Człowiek legenda. Znana pokoleniom widzów, 
bywalcom Teatru Śląskiego im. Stanisława Wyspiańskiego. W 
różnych kostiumach scenicznych, grała w co najmniej 150 sztukach. 
Znana jako kapitan w mundurze. Platerówka. I znana młodzieży, 
pokoleniom młodzieży (od której ma stosy listów i podziękowań), 
seniorom, Sybirakom, weteranom. - Bez publiczności nie 
potrafiłabym żyć - mówi.
Pani Sabina, "Sabcia", jak ją  nazywają przyjaciele, a ma ich bez liku, 
wita mnie w otwartych drzwiach, zaprasza do stolika zastawionego 
przysmakami. Taka to jest bowiem tradycja tego domu: gościnność, 
serdeczność, szczodrość. Syn pani Sabiny Wojciech Leśniak, aktor 
Teatru "Zagłębie", o którym w rubryce "Znani - nieznani" pisaliśmy 
kilka miesięcy temu, wspominał swój dom rodzinny, jako dom 
otwarty, zawsze pełen gości. Ten dom przyciąga ludzi jak magnes. W 
czasie katowickich festiwali teatralnych przewijały się przezeń całe 
zespoły teatralne, stąd aktorzy szli prosto na przedstawienie a żyjąca 
wówczas jeszcze niezapomniana matka pani Sabiny - Anastazja 
Chromińska mawiała: - zaproś wszystkich. I przygotowywała 
kresowe specjały.

Sercem tego domu jest niezwykła życzliwość. Wielu ludzi pragnie się 
w tym domu ogrzać. Pani Sabina ma po prostu talent do ludzi.
Polega on chyba na tym, że swoją osobowością potrąca uśpione 
struny, budzi radość i optymizm, wyzwala dobre uczucia, potrafi 
mądrze i dyskretnie poradzić. Na serce ludzie zawsze odpowiadają 
sercem. Śmieje się: - na moje imieniny goście przychodzą przez trzy 
tygodnie. Może wolałabym, żeby przyszli wszyscy razem, ale ten 
właśnie gra, tamta wyjechała, więc mam najdłuższe imieniny na 
świecie.

Pani Sabina urodziła się na Polesiu w Antopolu. Uczęszczała do 
renomowanego gimnazjum Sióstr Urszulanek w Kobryniu. Teatru w 
tym miasteczku nie było. Zawsze chętnie recytowała i śpiewała. 
Kiedyś na oficjalnej uroczystości pochwaliła ją  sama Maria 
Rodziewiczówna, mówiąc, że będzie z niej artystka.

http://www.ursa.as.net.pl/ws/! 18/znani.htm 02-09-19
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Wojna okrutnie doświadczyła rodzinę Chromińskich. Ojciec 
pewnego dnia nie wrócił z kolejnego przesłuchania. Anastazję 
Chromińską z czworgiem dzieci załadowano do wagonów 
towarowych i wywieziono wraz z innymi zesłańcami do Bemaulu 
nad Obem.

"Drzwi wagonów były lekko uchylone żebyśmy się nie podusili, w 
podłodze wycięto otwór - pisze we wspomnieniach. Jechaliśmy w 
takich wagonach cały miesiąc... Kilka tysięcy kilometrów. W 
Bemaułu początkowo trzymano nas pod gołym niebem. Sami 
musieliśmy wybudować sobie prowizoryczne baraki. Nastała zima. 
Temperatura spadła do 40 - 50 stopni poniżej zera. Pracowałam w 
cegielni. Nie mogłam wyrobić normy ponieważ nie byłam 
przyzwyczajona do pracy fizycznej, miałam 16 lat. Rosjanki były 
przyzwyczajone, one krzyczały, ja płakałam, mimo usilnych starań 
nie potrafiłam tak pracować jak one."

Gdy tylko zaczęło się w Związku Radzieckim formować wojsko 
polskie, Sabina z bratem wyruszyli na jego poszukiwanie. Do 
Andersa nie zdążyła, ale i armia Berlinga stała się dla niej wielką 
szansą. Mogła matce posyłać żołd (starczało na dwa wiadra 
ziemniaków) a zaraz po wojnie podjąć starania o szybsze 
sprowadzenie reszty rodziny do kraju.

W batalionie żeńskim im. Emilii Plater, w przyśpieszonym tempie, 
skończyła podchorążówkę, przeszła wszystkie ćwiczenia wojskowe, 
nauczyła się strzelać i wybierała się na wojnę z bronią w ręku. Trzeba 
trafu, że pewnego dnia w 1943 do batalionu przybył Władysław 
Krasnowiecki, dyrektor czołówki teatralnej I Dywizji Wojska 
Polskiego. Dziewczęta zaprezentowały swój program artystyczny. 
Krasnowiecki wskazał palcem na nią oraz na Ryszardę Hanin i 
powiedział - zabieram je do teatru. Na front poszła, przeszła cały 
szlak od Lenino do Berlina, towarzyszyła armii i żołnierzom na 
pierwszych liniach frontu, uszła z życiem w rozniesionej przez bombę 
ciężarówce, ale walczyła już inną bronią: piosenką, słowem.

"Zapamiętałam swój występ w składance "Wisła"- zapisała.
Śpiewałyśmy okolicznościowe piosenki a w oczach starych wiarusów 
niejednokrotnie widać było łzy. Dzisiaj myślę, że ten teatr był bardzo, 
autentycznie potrzebny. Nasze przedstawienia podnosiły na duchu 
i ...skracały drogę do Polski W poezji mieściła się cząstka ziemi 
ojczystej.

Występowaliśmy na dworcach kolejowych, na polach, na 
platformach zestawionych z ciężarówek, w remizach strażackich a 
nawet na miejscach przypadkowego biwakowania. Były wiersze i 
piosenki ale także przedstawialiśmy sceny z codziennego życia 
żołnierskiego, do których teksty pisali Leon Pasternak i Adam 
Ważyk...

W lipcu 1944 wystąpiliśmy w dopiero co wyzwolonym Lublinie. W 
zdewastowanym teatralnym budynku pokazano montaż literacko 
muzyczny "Z pieśnią do kraju" oraz "Śluby panieńskie" Fredry. Do

http://www.ursa.as.net.p1/ws/l 18/znani.htm 02-09-19
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Lublina zaczęli przybywać ludzie sztuki, teatru, literatury m.in.
Stefan Jaracz, Aleksander Zelwerowicz, Jerzy Leszczyński i Michał 
Meller. Zespół teatralny Władysława Krasnowieckiego zaczął się 
powiększać, dołączyli do niego Justyna i Jan Kreczmarowie, Halina 
Kossobudzka, Lidia Zamków, Jan Świderski, Czesław Wołłejko.
Wkrótce Jacek Woszczerowicz rozpoczął próby "Wesela".

Sabina Chromińska, wiotka i niedożywiona zagrała w nim Isię.
Potem była w tym dramacie kolejno Panną M łodą Gospodynią, 
Czepcową i Kliminą. Ale tamta premiera z 20 listopada 1944 była 
wyjątkowa. Słowom poety - A to Polska właśnie - towarzyszył 
powszechny entuzjazm i długo niemilknąca owacja.

Teatr Wojska Polskiego występował w wyzwalanych miastach, a w 
końcu osiadł w Łodzi, gdzie miał stałą siedzibę. Tu Sabina 
Chromińska powiedziała do dyrektora Krasnowieckiego - ale ja chcę 
do Szkoły... i ukończyła Wyższą Szkołę Teatralną. W Łodzi też 
któregoś dnia po koszmarnej podróży odnalazła ją  mama, ubrana w 
szynel wojskowy i dwa lewe buty, bo pary nie udało się dobrać w 
radzieckim magazynie. Cała piątka Chromińskich była wreszcie 
razem i w kraju.

W Łodzi powierzano pani Sabinie wciąż "najmłodsze" role, zagrała 
Ariela w "Burzy" Szekspira zastępując Ryszardę Hanin, a potem była 
Basią w "Krakowiakach i Góralach", za którą to rolę zbierała 
wspaniałe recenzje. A jej mama widząc córkę na scenie prawdziwego 
teatru całą tę wesołą a nawet swawolną sztukę... przepłakała.

Władysław Krasnowiecki objął dyrekcję Teatru Śląskiego, Sabina 
Chromińska też wpadła "na chwilę", miała kuszące propozycje w 
Warszawie. Ale... spotkała tu Michała Leśniaka. "Graliśmy na scenie 
Adama i Ewę - śmieje się - to musiało skończyć się małżeństwem".
Michał Leśniak był przed wojną zawodowym wojskowym i 
sportowcem, który odnosił sukcesy w podnoszeniu ciężarów. Wojnę 
spędził w oflagu w Mumau, gdzie należał do teatru obozowego. Z 
"Pastorałką" Schillera wrócił do Polski. Był świetnym, 
wszechstronnym aktorem o doniosłym głosie, występował w wielu 
sztukach, miał też na koncie wiele ról filmowych. Zmarł w 1982 
roku.

Tu aż się prosi, by dorzucić parę słów na temat tradycji aktorskich w 
tej rodzinie. Syn państwa Leśniaków - Wojciech, jak wspomniałam, 
jest również aktorem i to czołowym w kraju, laureatem czterech 
Złotych Masek. Jak ojciec, obdarzony wspaniałym głosem, śpiewa, 
dobrze czuje się w komedii, jak i w dramacie. Gdyby występował nie 
w Teatrze Zagłębia, ale w Warszawie na pewno słyszelibyśmy o nim 
od dawna. Jego utalentowana żona Ewa Leśniak (też pisaliśmy o 
niej) jest również aktorką, a jedną z jej świetnych ról była Polly w 
"Operze za trzy grosze", znakomicie gra subretki i... babcie, żadna 
rola jej nie odstręcza. Czuje się aktorką spełnioną. Również siostra 
pani Ewy - Jolanta Niestrój jest aktorką. "Teatr pełen Leśniaków" 
pisała piórem Ireny T. Sławińskiej "Trybuna Śląska". Czy jest taka 
druga rodzina w Polsce? Może tylko rodzina Damięckich.

http://www.ursa.as.net.p1/ws/l 18/znani.htm 02-09-19
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Sabina Chromińska-Leśniak mówi, że nigdy nie zajmowała się 
buchalterią, ale w czasie 35 lat pracy w Teatrze Śląskim mogłaby 
wymienić ze 150 sztuk, w których z powodzeniem grała. Takich 
najważniejszych ról wyliczyłaby 10. Są to: Liesel w "Niemcach" 
Kruczkowskiego, Matka Courage w sztuce Bertolda Brechta,
Oksana w "Zagładzie eskadry" Komiejczuka, Waria z "Wiśniowego 
Sadu" Czechowa, Niania w "Romeo i Julii" Szekspira, Piastunka z 
"Cezara i Kleopatry" Irvina Shawa, Aisa z "Igora Bułyczowa"
Gorkiego, Weronika z "Porwania Sabinek", Dorota w drugich 
"Krakowiakach i Góralach", Murzynka w "Korzenie sięgają 
głęboko". A najukochańsza rola to oczywiście Matka Courage.

- Taka zbiorówka ładnie wygląda - zauważa - ale zaręczam, że w 
jednym miejscu w jednym teatrze trudniej jest grać. Grając w wielu 
miejscach, przy zmianie publiczności można się powtarzać przed nią, 
ale w tym samym teatrze, przed tą  sama widownią wciąż trzeba się 
starać o inność, zmieniać się zaskakiwać.

Dla mnie - wyznaje - praca w teatrze była i jest wielką przyjemnością
o czym świadczy i to, że się "siedziało" w tym teatrze od rana do 
wieczora, niezależnie od tego, czy się grało czy nie. Teatr miał swoje 
wielkie dni za Krasnowieckiego, Woźnika, Kaliszewskiego,
Pawlickiego a także Gogolewskiego. Takiej frekwencji, jaką on 
osiągnął nie miał przedtem nikt.

A teraz? Teraz wciąż pełna energii i kochająca ludzi pani Sabina ma 
nieustające spotkania z seniorami, z młodzieżą i dziećmi. Mówi: - 
Proszę mi wierzyć, te spotkania są dla mnie wytchnieniem, 
poświęcam im każdy wolny czas. To dla mnie satysfakcja nie tylko 
zawodowo artystyczna, ale także osobista prawie że duchowa.
Myślę, że wśród wielu widzów i uczestników pozyskałam sobie 
przyjaźń i zaufanie.

Pani Sabina jest częstym gościem osiedlowych klubów Katowickiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, szczególnie klubu "Centrum". Wnosi do 
tych spot-kań radość, wesołość, poezję, opowiada anegdoty 
teatralne, prowadzi zabawy i gry towarzyskie i... sama świetnie się 
bawi. W minionym roku, o czym lipcowe "Wspólne Sprawy" już 
informowały, Sabina Chromińska-Leśniak została uroczyście 
odznaczona Honorową Odznaką Katowickiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej za pracę społeczną w KSM. Ale i sama wiele się uczy 
od uczestniczek tych spotkań. Działające w klubie "Centrum" Koło 
Hafciarek Artystycznych "zaraziło" ją  nową pasją. Pani Sabina 
zaczęła haftować! Kolejno powstawały gobelinowe dzieła sztuki, 
kolory nici pomagał dobrać sam... Jerzy Duda-Gracz. I oto na ścianie 
wiszą za szkłem, oprawione w ramki "wyszywanki", jak je nazywa 
gospodyni, przedstawiające bajecznie kolorowe ptaki, koguta, pawia 
a także urodziwą Cygankę. - Jestem najlepszą hafciarką wśród 
aktorek i najlepszą aktorką wśród hafciarek - żartuje.

"Wyszywanki" konkurują z przepysznym, dużym portretem pani 
Sabiny
w owalnej ramie pędzla właśnie Jerzego Dudy-Gracza. 

http://www.ursa.as.net.p1/ws/l 18/znani.htm 02-09-19
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- Ja naprawdę nie mam ludzi nieżyczliwych - dziwi się nieco pani 
Sabina. Może i mam wady, ale potrafię się kontrolować. Jest w 
znakomitej formie. Pamięć ma fenomenalną, co dla aktora jest 
sprawą podstawową. - Czy ty to zapamiętasz - martwiła się 
koleżanka aktorka widząc, że zabiera się do monologu Adolfa z III 
części "Dziadów". Nauczyła się szybko. Przecież trzeba wzbogacać 
repertuar!

I na wszystko ma czas. Czas i uwagę dla rodziny, czas na spotkania, 
na życie towarzyskie, własny rozwój artystyczny, wyjazdy do 
Sybiraków, pogaduszki z przyjaciółmi. Prawdę mówiąc drzwi do Jej 
domu prawie się nie zamykają. Życzymy więc Jej nadal takiej formy i 
kondycji na cały 2001 rok i na cały Nowy Wiek!

Ewa Wanacka

M EN U

Opracowanie graficzne Adamczyk i Szandar. (C) Copyright by Wydawnictwo URSA
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NICOWANIE WSPOMNIEŃ

Cała moja zwariowana na punkcie teatru rodzinka - czyli ja: Sabina 

Chromińska - Leśniak z mężem Michałem oraz syn Wojciech z żoną 

Ewą - mieszkała kiedyś razem w Katowicach , przy  ulicy Sokolskiej 16. 

Teraz mąż od kilkunastu lat nie żyje, dzieci są na swoim. Mam więcej 

czasu na nicowanie wspomnień. Szczególnie w pamięci utkwiły te z 

okresu wojny.

Pewnego dnia w roku 1943 do batalionu żeńskiego im. Emilii Plater 

przybył Władysław Krasnowiecki, dyrektor czołówki teatralnej I Dywizji 

Wojska Polskiego. Wraz z koleżankami zaprezentowałyśmy nasz program 

artystyczny. Poczułam się szczególnie wyróżniona skoro dyrektor 

Krasnowiecki wybrał właśnie mnie do swojego teatru. Trochę się to 

skomplikowało, ponieważ porucznik Mac nie chciał wyrazić zgody, która 

była niezbędnie potrzebna, aby wyruszyć na front. Jakoś się to załatwiło.

Zapamiętałam swój występ w składance „W isła” . Na tle tęczy, która była 

zrobiona z dykty umieszczono emblematy: Torunia, Krakowa,  

Warszawy, Gdańska. Śpiewaliśmy okolicznościowe piosenki, a w oczach 

starych wiarusów niejednokrotnie widać było łzy. Dzisiaj myślę, że ten 

teatr był bardzo, autentycznie potrzebny. Nasze przedstawienia podnosiły 

na duchu i. . . skracały drogę do Polski. W poezji mieściła się cząstka 

ziemi ojczystej

Teatr docierał do pierwszych linii fron tu . Występowaliśmy na dworcach 

kolejowych, na polach, na platformach zestawionych z ciężarówek, w 

remizach strażackich, a nawet w miejscach przypadkowego biwakowania. 

Były wiersze i piosenki, ale także przedstawialiśmy sceny z codziennego 

życia żołnierskiego, do których teksty pisali Leon Pasternak i Adam 

Ważyk. Naprawdę dużego samozaparcia oraz ciągłej improwizacji, 

wymagało kompletowanie kostiumów i rekwizytów.
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wymagało kompletowanie kostiumów i rekwizytów.

Każdy dzień przynosił nowe zdarzenia. Żołnierska publiczność była 

zawsze jednakowo żywiołowa i chłonna. Jak byliśmy oceniani? Jeden z 

współtwórców teatru, Jerzy Walden zastanawiał się kiedyś, czy to był 

dobry teatr. Skwitował to stwierdzeniem: raczej nie. Być może miał rację, 

ale przecież był to polski teatr, który nasi żołnierze zobaczyli po latach. 

Oni na niego czekali z utęsknieniem. I właśnie to zadecydowało o naszym 

zwycięstwie. Przemierzyłam ze swoim teatrem całą frontową drogę. W 

lipcu 1944 roku wystąpiliśmy w dopiero co wyzwolonym Lublinie. W 

zdewastowanym teatralnym budynku pokazano montaż literacko -
r

muzyczny „ Z pieśn ią  do kraju” oraz „Śluby pan ieńskie” Aleksandra 

Fredry. Do Lublina zaczynali przybywać ludzie sztuki, teatru, literatury, 

między innymi: Stefan Jaracz, Aleksander Zelwerowicz, Jerzy 

Leszczyński i Michał Meller. Zespół teatralny Władysława 

Krasnowieckiego zaczął się powiększać, dołączyli do niego: Justyna i 

Jan Kreczmarowie, Halina Kossobudzka, Lidia Zamków, Jan
r

Swiderski, Czesław Wołłejko.

Wkrótce Jacek Woszczerowicz rozpoczął próby „W esela” , Stanisława 

Wyspiańskiego. Premiera odbyła się w rocznicę Postania Listopadowego, 

20 listopada 1944 roku. Najpierw grałam rolę Isi w tej sztuce, potem 

byłam: Panną Młodą, Gospodynią, Czepcową i Kliminą. Tamto 

przedstawienie pozostało niezapomnianym przeżyciem, spektakl miał 

wyjątkowy charakter. Słowom poety: - A to Polska właśnie -towarzyszył 

powszechny entuzjazm i. . . długo nie milknąca owacja. Występowaliśmy 

w Lublinie, Krakowie, Katowicach. W końcu Teatr Wojska Polskiego 

przyjechał do Łodzi, gdzie miał stałą siedzibę.

W moim życiorysie zaistniał fakt wart odnotowania: ukończyłam 

WYŻSZĄ SZKOŁĘ TEATRALNĄ.
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WYŻSZĄ SZKOŁĘ TEATRALNĄ.

A niedługo potem, u Schillera zagrałam Basię w „Krakowiakach i 

Góralach”, Bogusławskiego. Kiedy Teatrem Śląskim zaczął kierować 

dyrektor Krasnowiecki zaprosił mnie na gościnne występy. Przyjechałam 

na krótko do Katowic, tak mi się przynajmniej wtedy wydawało. 

Tymczasem tutaj poznałam M ichała Leśniaka  swojego przyszłego męża i 

pozostałam na stałe.

Z Syberii wróciła moja mama z dwiema siostrami. Grałam wtedy znowu 

Basię. Ona nie mogła uwierzyć w to, że jestem w prawdziwym teatrze i 

bardzo chciała mnie w nim zobaczyć. No i zobaczyła mnie w roli Basi w 

„Krakowiakach i Góralach” . Wiadomo, że to pogodna, swawolna, 

rozśpiewana sztuka. A ONA j ą  całą. . . przepłakała.

Wolność przyniosła naszej rodzinie nie tylko połączenie. Mnie dała 

wszystko. Miałam swoją publiczność, wspaniałą pracę, mogłam się uczyć. 

Może to zabrzmieć propagandowo, ale ja  cenię to sobie każdego dnia. Czy 

to mało?.

Nigdy nie zajmowałam się buchalterią, ale w czasie 35 lat pracy w moim 

ukochanym Teatrze Śląskim im. St. Wyspiańskiego w Katowicach 

mogłabym wymienić ze 150 sztuk, w których z powodzeniem grałam. 

Takich najważniejszych ról wyliczyłabym 10. Są to: Liesel w 

„NIEMCACH” Kruczkowskiego, Matka Courage w sztuce Bertolda 

Brechta, Oksana w „ZAGŁADZIE ESKADRY” Korniejczuka, Waria z 

„WIŚNIOWEGO SADU” Antoniego Czechowa, Niania w „ROMEO i 

JULII” Wiliama Szekspira, Piastunka z „CEZARA i KLEOPATRY” Irvina 

Shawa, Weronika z „PORWANIA SABINEK”, Aisa z „IGORA 

BUŁYCZOWA” Gorkiego, Dorota w drugich „Krakowiakach i Góralach”, 

Murzynka w „KORZENIE SIĘGAJĄ GŁĘBOKO” .
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Taka zbiorówka ładnie wygląda, ale zaręczam, że. . . w jednym miejscu, 

w jednym teatrze trudniej jest grać. Grając w wielu miejscach, przy 

zmianie publiczności można się powtarzać przed nią, ale w tym samym 

miejscu, przed tą  samą widownią wciąż trzeba się starać o inność.

Dla mnie praca w teatrze była i jest wielką przyjemnością, o czym 

dobitnie świadczy fakt, że „siedziało się” w tym teatrze od rana, do 

wieczora, niezależnie od tego, czy się grało czy nie. Teatr miał swoje 

wielkie dni za: Krasnowieckiego, Woźnika, Kaliszewskiego, Pawlickiego a 

także Gogolewskiego. Takiej frekwencji jak ą  on osiągnął nie miał 

przedtem nikt, no obecnie oczywiście Bogdan Tosza

To wszystko było kiedyś, nanizane na korale wspomnień. A teraz? Mam 

spotkania z seniorami, z młodzieżą i dziećmi. Proszę mi wierzyć: one są  

dla mnie wytchnieniem, poświęcam  im każdy wolny czas. To dla mnie 

satysfakcja nie tylko zawodowo  - artystyczna, ale także moralna, prawie  

że duchowa. To przecież ogromna przyjemność, kiedy się odczuwa i widzi 

jak ziarna moich słów padają na podatny grunt. U wielu widzów 

pozyskałam sobie: serca, wytrawną przyjaźń i wzajemne zaufanie.

Myślę, że jest to moja największa . . . nagroda życia.

K U L T U R A  - t o  takie ogólne pojęcie, taki worek bez dna, do którego 

wiele można włożyć. Dla mnie było to organizowanie społecznych 

koncertów w miastach i miasteczkach, osiedlach i rozmaitych instytucjach 

wojewodztwa katowickiego, ale także w kościołach oraz u Sybiraków.

Kiedyś byłam w Kościele Garnizonowym w Warszawie i utkwiły mi w 

pamięci słowa biskupa: - Módlmy się za nas, żyjące Platerówki tutaj 

zgromadzone jak  i rozproszone po całej Polsce, aby dobry Ojciec 

Niebiański darzył Was i Wasze rodziny m ocą i siłą, błogosławieństwem, 

wszystkim łaskami. Abyście godnie spełniały zadania żon, matek, Polek. 

A teraz Towarzystwo Miłośnikow Ligoty w Katowicach- Ligocie
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A teraz Towarzystwo Miłośnikow Ligoty w Katowicach- Ligocie 

organizuje wiele różnych międzynarodowych festynów artystycznych, 

spotkań kulturalnych. Nic tutaj nie traci na ważności motto zaczerpnięte z 

„Pieśni Zgody” W. Amadeusza Mozarta:

Bracia dłoń podajm y zgody  

Wśród jedności i swobody ,

Niech nam miło płynie czas.

Idźm y naprzód duszą całą 

Dla przyjaźn i z  duchem całym  

Zawsze tylko, zawsze wraz.

Brzmi to równie pięknie w języku litewskim, niemieckim, ukraińskim i 

polskim.

„ I  gdyby w imię życia pokonać własny lęk 

Gdyby ludzką odwagą przgrodzić groźny wiek

I gdyby w prawdy imię człowiek wstał przeciw  krzywdzie 

To nie byłoby wojny nigdy więcej i nigdzie. ”

W Montrealu miałam spotkanie z tam tejszą Polonią, mieszkającą w 

Kanadzie od kilkudziesięciu lat. Oni powoli już zapominali polską mowę, 

ale z ogromną troską i wielką tęsknotą wspominali stary kraj Nie było 

zatem w tym nic dziwnego, że gdy mieli możliwość posłuchania polskiej 

poezji w aktorskiej interpretacji to ich wzruszenie było ogromne. Najpierw 

oni płakali, potem ja. Starałam się przekazać im prawdę o tamtych latach 

słowami poezji i piosenki poprzez pryzmat własnych przeżyć. To fakt, że 

oni nie musieli przeżywać tych ciężkich dni, ale w moim głębokim 

przekonaniu musieli o nich wiedzieć i pamiętać.

Platerówki

Dziewczęta tamtych lat - platerówki- bo tak nas nazywano, dziewczęta 

walczące; sercem i karabinem. Jakie były? Młode, promienne, pełne
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walczące; sercem i karabinem. Jakie były? Młode, promienne, pełne 

patriotycznych uczuć dla swojej najdroższej Ojczyzny. Pewnie trudno im 

było zamienić jedwabne, zwiewne sukienki na szary żołnierski mundur. 

Do tego zamiast rodzinnego ciepełka - twardy rygor żołnierskiego życia. 

Ćwiczenia, musztry, nauka strzelania. A mimo tego wiosną 1943 roku 

„ciągnęły” do Sielc, gdzie rodził się zalążek przyszłej polskiej armii

Długi, trudny, znaczony potem i krwią był ich szlak do Polski. Wiele z 

nich nie doszło Ich mogiły są milczącym manifestem platerówek, które 

swoje młode lata, swoje życie podarowały Ojczyźnie. Mnie udało się 

przetrwać, ale jako platerówka staram się spłacić dług wobec swojej 

Ojczyzny.

Nie mieliśmy książek, dlatego teksty przypominaliśmy sobie wspólnie, 

aby można było je  potem odtwarzać na scenie. Czasami teksty pisali dla 

nas poeci frontowi. Często nim żołnierze wyruszyli do ataku 

zapraszaliśmy ich na występ. Mimo, że nasz spektakl był zwykle wesoły - 

żołnierze płakali, nie wstydzili się łez. Pamiętam, że jeden z takich 

występów odbywał się na estradzie zbudowanej przez oddział partyzancki 

z zużytych pocisków artyleryjskich.

Jednym z miast, gdzie ze sceny padły polskie słowa - były Katowice. 

Scenę tamtejszego tetaru zarzucono kwiatami. Wśród widzów zapanował 

niesłychany entuzjazm, który i nam się udzielił. Po policzkach spływały 

łzy.

Ukochałam ta Ziemię Śląską, twardych - jak  ich praca - ludzi. Cieszę się, 

że trafiłam do ich serc. Cieszę się także z wyników mojej pracy, którą 

staram się spłacić dług wobec mojej Ojczyzny.

Sabina Chromińska - Leśniak
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Odeszli od nas

NA WIECZNĄ WARTĘ ODESZLI OD NAS

Dnia 4 II2012 r. w Katowicach zmarła Sabi­
na Chromińska-Leśniak, kpt. rez. I Armii WP, 
aktorka. Urodziła się 22 X 1924 r. w Annopolu 
na Polesiu, jako córka Franciszka i Anastazji. 
Uczęszczała do gimnazjum sióstr urszulanek 
im. M. Rodziewiczówny w Kobryniu. Zawsze 
chętnie recytowała wiersze i śpiewała. Kiedyś 
na oficjalnej uroczystości pochwaliła ją sama 
Rodziewiczówna, mówiąc, że będzie z niej ar­
tystka. W 1939 r. pracowała w szpitalu polo- 
wym zorganizowanym w szkole w Annopolu. 

Jako córka listonosza wykonywała najniższe posługi. Wojna okrutnie do­
świadczyła jej rodzinę. Ojciec pewnego dnia nie wrócił z kolejnego prze­
słuchania. Sabina z matką i czworgiem rodzeństwa (braćmi: Wacławem, 
Michałem i siostrami: Janiną i Marią) została wywieziona do Ałtajskiego 
Kraju do Bernaulu nad rzeką Ob. Gdy w Związku Radzieckim zaczęło 
się formować Wojsko Polskie, Sabina do Andersa nie zdążyła, ale i armia 
Berlinga stała się dla niej wielką szansą. Matce mogła posyłać żołd (star­
czało na dwa wiadra ziemniaków). W batalionie żeńskim im. E. Plater 
w przyspieszonym tempie skończyła podchorążówkę i w stopniu kapra­
la przeszła wszystkie ćwiczenia wojskowe, nauczyła się strzelać i wybie­
rała się na wojnę z bronią w ręku. Stało się inaczej, ponieważ pewnego 
dnia w 1943 r. do batalionu przybył Władysław Krasnowiecki, dyrek­
tor czołówki teatralnej I Dywizji Wojska Polskiego. Podczas prezentacji 
programu artystycznego spośród dziewcząt wybrał Sabinę i Ryszardę 
Hanin, które zaangażował do teatru. Na front poszła, przeszła cały szlak 
bojowy, począwszy od Lenino do Berlina, towarzyszyła armii i żołnie­
rzom na pierwszych liniach frontu, ale walczyła już inną bronią -  pio­
senką i słowem. Przedstawienia podnosiły na duchu. W poezji mieściła 
się cząstka ziemi ojczystej. Teksty pisali Leon Pasternak i Adam Ważyk. 
Występy odbywały się na dworcach kolejowych, na polach, na platfor­
mach zastawionych ciężarówek. W lipcu 1944 r. występowała w dopiero 
co wyzwolonym Lublinie, gdzie pokazano montaż literacko-muzyczny 
Z pieśnią do Kraju oraz Śluby panieńskie Fredry. W Lublinie zespół teatral­
ny powiększył się o aktorów Stefana Jaracza, Aleksandra Zelwerowicza, 
Jana Świderskiego, Jacka Woszczerowicza i in. Teatr Wojska Polskiego 
w dniu 29 XI 1944 r. wystawił Wesele St. Wyspiańskiego. Sabina w tym
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Odeszli od nas

dramacie grała kolejno: Pannę Młodą, Gospodynię, Czepcową i Klimi- 
nę. Gdy Teatr Wojska Polskiego osiadł w Łodzi, Sabina tam ukończyła 
Wyższą Szkołę Teatralną. W latach 1945-1947 była aktorką Teatru im. St. 
Jaracza w Łodzi. Zagrała rolę Ariela w Burzy Szekspira, potem była Basią 
w Krakowiakach i Góralach. W Łodzi odnalazła ją matka ubrana w szynel 
wojskowy i dwa lewe buty, powróciło też jej rodzeństwo. W latach 1947- 
-1979 występowała w teatrze Śląskim im. St. Wyspiańskiego w Katowi­
cach (do uzyskania emerytury). Jej ulubioną rolą była Matka Courage 
Bertolda Brechta. Wyszła za mąż za Michała Leśniaka, przedwojennego 
zawodowego wojskowego. Później został aktorem teatralnym i filmo­
wym (zmarł w 1982 r.). Syn Wojciech jest również utalentowanym akto­
rem (także jego żona Ewa).

Dnia 6 V 1965 r. S. Chromińska-Leśniak została mianowana przez 
MON na stopień porucznika, w roku 1975 uzyskała stopień kapitana. 
Była odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej, Medalem za Warszawę, za Berlin i in. Będąc emerytowaną 
aktorką, uczestniczyła w spotkaniach z Sybirakami, seniorami i młodzie­
żą, dzieląc się wspomnieniami, często recytując wiersze i opowiadając 
anegdoty teatralne. Od 1998 r. należała do Memoriału Generał Marii Wit- 
tek.

Anna Rojewska
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Teatr Wojska Polskiego
W GMACHU TEATRU MIEJSKIEGO

środa dn. 29. X11944 r.
o godzinie 141° ,,

Stanisław WYŚPI Ali SKI

D R A M A T  W T R Z E C H  A K T A C H

O S OB Y :
G o s p o d a rz — W ła d . K r a s n o w ie c k i G o s p o d y n i — Ir e n a  H o ro c k a
P a n  M ł t d y — J a n  Ś w id e r s k i P a n n a  M ło d a  — R y s z a r d a  H a n in
M a r y s ia — M a r ia  C h o d e c k a W o jte k  - M ik o ła j  M ic k ie w ic z
O jo ie c — J ó z e f  K le  j e r D z ia d  - W a c ła w  W a c ła w s k i
Ja s ie k — K a z im ie r z  S z u b k a K a s p e r  — C z e s ła w  W o M e jk o
P o e ta — Ja n  K r e c z m a r D z ie n n ik a r z  — J ó z e f  M a lis z e w s k i
R a d c z y n i — Ir e n a  L a d o s ió w n a K s ią d z  — M a k s y m . C h m ie la r c z y k
M a r y n a — H a lin a  B illin g Z o s ia  - J u s t y n a  K a rp iń s k a
C z e p ie c — S ta n is ła w  K Sszelka H a n e c z k a  — Ire n a  K ra s n e w ie c k a
K lim in a — S te fa n ia  K o rn a c k a C z e p c o w a  — Ja n in a  T u a in k ie w ic z
S ta s z e k — J a n u s z  K o z ło w s k i K a s ia  — H a lin a  B u y n o

— E d w a r d  K o w a lc z y k R a c h e l — H a lin a  K o s s o b u d z k a  »
M u z y k a n t - Z y g m u n t  W ro ń s k i Is ia  ' r S a b in a  C h ro m iń s k a

OSOBY DRAMATU: M .

C h o c h o ł Z y g m u n t  N o w ic k i
*> v '*

f i :

W id m o M ie c a y s ła w  W ie lic z
S t a ń c z y k  - Ja c e k  W o s z c z e r o w ic z
R y c e r z  C z a r n y  — J o l ju s z  P r z y b y ls k i
U p ió r  — K a z im ie r z  W ic h n ia r z »  -i -r

W e m y h o r a  — M a ria n  N o w ic k i

Reżyseria: Jacek Woszczerowicz Dekorac|a i kostiumy: Stan. Teisseyro
Asystent reżysera: E. W o d n a r o w a  Wykonanie kostiumów: S. Moszkowicz

Muzyka: Aleksander Barchacz
Kapelmistrz: E d wa r d  W e j m a n

Kierownik artyst.: W ŁAD vKRASNOWIECKI Dyrektor administracyjny: M ARIAN MELLER

Kasa Teatru czynna od godziny 10-ej do rozpoczęcia przedstawienia 
Po rozpoczęciu przedstawienia nikt na sale wpuszczony nie bedzie27
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Kocham  teatr
Wspomnienia 

SABINY CHROMIŃSKIEJ

Pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia 1948 roku. Syn Sabi­
ny Chromińskiej zachorował na 

zapalenie płuc. Brakowało lekarzy. 
Brakowało penicyliny. Przypadek oka­
zał się śmiertelny. Gdy chłopiec umie­
rał, matka grała w komedii. Publiczność 
śmiała się, klaskała,,,

Styczeń 1996 roku. Sabina Chro­
mińska-Leśniak od 12 lat otrzymuje z 
teatru zasłużoną emeryturę. Z ciekawo­
ści pytam ile wynosi. - Jakoś sobie radzą
- odpowiada pani Sabina. - Martwi mnie 
tylko sytuacja młodych aktorów. Ci, któ­
rzy nie zarabiają gdzieś na boku naj­
zwyczajniej wegetują. Potem urocza 
starsza pani wyciąga z z szafy wielki al­
bum pełen starych fotografii...

W O JN A
W Antopolu na Polesiu pachniało 

zielenią. Tam urodziła się i wychowała 
Sabina Chromińska. Jej rodzice przyjaź­
nili się z Marią Rodziewiczówną. To 
właśnie ona rozbudziła w młodej dziew­
czynie zainteresowanie poezją i literatu­
rą. Podsuwała wiersze, potem tylko słu­
chała płynnej recytacji. Mówiła wtedy - 
Z Sabinki to wyrośnie artystka.

Gdy we wrześniu 1939 roku wybu­
chła wojna Sabina Chromińska miała 16 
lat. Do Antopola dochodziły już wieści o 
klęskach polskich wojsk.Wkrótce na te­
reny Polesia wkroczyli Rosjanie. Zapa­
nowało bezprawie i przemoc. W szkole 
zorganizowano szpital połowy. Sabina 
Chromińska pracowała tam jako pielę­
gniarka. - Przyniesiono do nas pewnego 
dnia polskiego sierżanta przebitego 
sztyletem. Jeszcze żył, ale nie mogłam 
mu pomóc. Byłam bezsilna. Pamiętam, 
modlił się o śmierć. Potem zamilkł... 
Czasem wydawało się jej, że to kosz­
mar, z którego wystarczy się obudzić. 
Ale straszny sen nie mijał.

W domu państwa Chromińskich za­
mieszkali dwaj Rosjanie z NKWD. - 
Pewnego dnia mama podsłuchała pro­
wadzoną przez nich rozmowę - dzielili 
nasz dom między siebie. - W głosie pani 
Sabiny słychać nutę rozgoryczenia. - 
Wyrzucili nas w nocy, Pozwolili zabrać 
jedynie worek zboża. Oświadczyli, że

zostajemy przesiedleni do drugiego wo­
jewództwa. Najpierw zawieźli nas do 
Kobrynia. Potem wpakowali do towaro­
wych wagonów, wypełnionych po brzegi 
innymi zesłańcami. Drzwi wagonu były 
lekko uchylone, żebyśmy się nie podusi­
li. W podłodze wycięto otwór z wiado­
mych przyczyn. Jechaliśmy w takich wa­
runkach cały miesiąc.

To drugie województwo okazało się 
być oddalone od Antopola o kilka tysię­
cy kilometrów, położone na Syberii - w 
nadałtajskim kraju nad Obem. Trans­
port wygnańców dowieziono do Barna- 
ułu. Początkowo trzymano ich pod go­
łym niebem. Sami musieli wybudować 
sobie prowizoryczne baraki.

Nastała zima. Temperatura spadła 
do 40, 50 stopni poniżej zera. Sabina 
Chromińska pracowała w cegielni. Ręce 
miała niemal zupełnie odmrożone. Nie 
mogła wyrobić normy, Rosjanki krzy­
czały... Ona płakała... - Czasem rozpacz 
stawała się nie do wytrzymania. Mało 
kto miał dość siły, żeby zagłuszyć w so­
bie strach i nienawiść... - wspomina.

Rosja wypowiedziała Niemcom woj­
nę. Oddziały wojska polskiego formo­
wały się w Sielcach nad Oką. To była 
prawdziwa cząstka Polski. Sabina 
Chromińska dostała kartę mobilizacyjną

do Żeńskiego Batalionu im. Emi 
Plater. - Po tylu latach spędzonych i 
Syberii mogłam wreszcie swobodnie m 
wić ojczystym językiem  - mówi aktork
- W batalionie grałam na gitarze, śpi 
walam polskie piosenki... Pewnego dn 
przyjechał do nas dyrektor Dywizyjnei 
Teatru - pan Krasnowiecki. Posłuch 
mnie, pomyślał i rzekł - Ta dziewczyi 
pójdzie do teatru.

TEATR
Sabina Chromińska rozkazem zost 

ła przydzielona do wojskowego teatr 
Grali tam już: Nowicki, Godik, Ryszarc 
Hanin. Wspólne przeżycia frontow 
sprawiły, że aktorzy bardzo się ze sol 
zżyli. Wszyscy razem przekroczyli gran 
cę na Bugu i dotarli do Lublina. W tan 
tejszym teatrze wystawili „Weself 
Stanisława Wyspiańskiego. Widown 
przyjęła spektakl entuzjastycznie. Słów 
poety „a to Polska właśnie" wywoływ. 
ły łzy. Cała scena usłana była kwiatan 
Publiczność wstawała z miejsc. Do wc 
skowego teatru przyłączyli się wtedy t 
cy aktorzy jak: Wołłejko, Jan Świdersł 
Kosobudzka, Lidia Zamków...

Po wojnie Sabina Chromińska wyj 
chała do Łodzi. Podjęła pracę w teatrz 
w którym funkcję dyrektora pełnił Lec
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Schiller. Była jeszcze bardzo młoda. 
:hciaia się uczyć. Leon Schiller był 
<vówczas jednocześnie rektorem 
Wyższej Szkoły Teatralnej, poszła więc 
io niego zapytać o pozwolenie. Zgodził 
się. "Jak zdasz egzaminy dziecko, to ra­
no będziesz przychodziła na próby, po­
tem pójdziesz na wykłady, z wykładów 
znów do teatru, a w nocy będziesz się 
uczyła".

MIŁOŚĆ
W roku 1947 grupa aktorów z łódz­

kiego teatru przyjechała na gościnne 
występy do Katowic. Na śląskiej scenie 
wystawili „Krakowiaków i Górali" 
Bogusławskiego w inscenizacji Leona 
Schillera. Sabina Chromińska zagrała 
Basię. Spektakl stał się wielkim wyda­
rzeniem. „Dziennik Zachodni" pisał we 
wrześniu 1947 r.: „Oto stare, zacne

„Krakowiaki i Górale" zebrały w 
Katowicach więcej braw niż wszystkie 
premiery ostatnich lat razem wzięte. 
Trzeba stwierdzić, że praca reżysera tra­
fiła na wdzięczny grunt aktorskiego wy­
konania, a p. Sabina Chromińska w roli 
Basi - to prawdziwie czarujące zjawisko 
aktorskie ”.

Podczas pobytu w Katowicach 
Sabina Chromińska poznała swojego 
późniejszego męża, Michała Leśniaka - 
aktora, który lata okupacji spędził w 
obozie jednieckim w Murnau, razem z 
Schillerem, Fijewskim, Cieszkowską. Po 
wyzwoleniu wrócił do Polski i zaangażo­
wał się do Teatru Śląskiego. Pani Sabina 
mówi: - Mnie i Michała połączył właśnie 
Leon Schiller. Postanowił na scenie 
Śląskiego wyreżyserować misterium lu­
dowe „Pastorałki". Obsadził w tej sztuce

Sabina Chrom ińska w  przedstaw ieniu „K ra m  
z p io se n k a m i" na scenie Teatru  Ś lis k ie g o

jednocześnie aktorów teatru katowickie­
go i łódzkiego. Premiera odbyła się 10 
stycznia 1948 r. Zagrałam Ewę, a Michał 
Adama. Ciekawe, czy był to przypadek 
czy przeznaczenie? Wkrótce wyszłam za 
Michała za mąż.

Sabina Chromińska dużo podróżo­
wała wraz z teatrem do Krakowa i Lodzi. 
Przez krótki czas mieszkała również w 
Warszawie.

NA ŚLĄSKIEJ SCENIE
Potem Sabina Chromińska-Leśniak, 

wraz z mężem przeniosła się do 
Katowic. Grała w Teatrze Śląskim. Po 
próbach i występach, zaprzyjaźnieni ak­
torzy często przychodzili do jej domu.
- Mama, która mieszkała razem ze mną i 
Michałem, wspaniale gotowała - mówi 
pani Sabina - zapraszaliśmy znajomych 
na degustastację potraw przyrządza­
nych według przepisów wschodniej 
kuchni. Odwiedzali nas i warszawscy 
aktorzy, wtedy np. gdy grali spektakl na 
Śląsku - Wyrzykowski, Opaliński, 
Wichniarz... Bywało, że dyskutowali­
śmy całą noc.

Przyjaźniłam się w tedy z Lidką 
Zamków. Wspólna przeszłość bardzo 
nas do siebie zbliżyła. Od początku wi­
dać było, że to wielka indywidualność, 
a jednocześnie osoba szczera i bezpo­
średnia. Obie byłyśmy aktorkami w 
Teatrze Śląskim, z tym, że ona zajmo­
wała się również reżyserią. „Jeżeli będę 
coś robiła w teatrze, a nie będzie dla 
ciebie roli Sabinko - mówiła zawsze 
Lidka Zamków - to ja specjalnie dopi­
szę, ale musisz zagrać, bo ty mi szczę­
ście przynosisz!"

W SPOM NIENIA
Po latach Sabina Chromińska lubi 

wspominać zabawne historie, które 
zdarzyły się podczas jej długiej kariery 
scenicznej. - Grałam w „Balladynie" 
Słowackiego wyreżyserowanej przez 
Gustawa Holoubka. Byłam Aliną, a 
Holoubek, ubrany w długą, ciemną pe­
lerynę, Filonem. Odgrywaliśmy scenę, 
kiedy po zabiciu Aliny pustelnik stojąc 
nad jej zwłokami mówi - „ czy jeż to mie­
cze takie kwiaty ranią"... i nagle stre­
mowany zapomniał tekstu. Próbując nie 
wypaść z rytmu dokończył wers recytu­
jąc „tita tita tita tita..." Wydało mi się to 
tak zabawne, że leżąc „martwa" na sce­
nie nie wytrzymałam i zaczęłam chicho­
tać. Sytuację uratował Holoubek, który 
natychmiast wkroczył jako Filon i przy­
krył moją rozbawioną twarz połami 
swojej peleryny. Potem cicho syknął za 
kulisy - „wynieśmy trupa ze sceny bo 
się śmieje".

MONIKA PLACEK
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WOJSKU
JADWIGA KORZENIOWSKA

I

B arnauł... T ego  m iasta szukać trze b a  w  Kraju 
A łta jsk im  nad b rzeg am i rzek i O b . O d eg ra ło  
o n o  w a żn q  ro lę  w  życiu S ab in y  Chrom ińskiej, 
zn a n e j dziś ak to rk i teatru  im . W ła d y ic w c  
W ysp iań sk ieg o  w  K atow icach . Często  
w spom ina je, ilekroć  m o w a  o  latach  
m inionej w o jn y . Stqd p o w io d ła  jq bowiem  
bezpośredn ia  d ro g a  d o  Sielc nad O k q , gdzie  
z a c zę ła  się je j żo łn ie rska  e p o p e ja  — ■ 
ż o łn ie rz a  o d ro d zo n eg o  W o js k a  Polskiego.

D o  m iasta B arn auł S a b in a  tra ­
fiła w  1941 r., ew akuow ana z te ­
renów  bezpośrednio zagrożonych 
przez wojska hitlerowskie. G ościny 
użyczyła je j sam otna staruszka. 
N in a  Siergiejew na Fom ind. W  
krótkim czasie m iędzy kobietam i 
w ytworzyła się serdeczność w prost 
rodzinna. D la  N in y  Siergiejew nej 
S a b in a  była ja k b y  uosobieniem  jej 
dw óch w alczących na froncie sy­
nów. O  nich też o p o w ia d a ła  czę­
sto swej „m ile ń k ie j". Pew nego dn ia  
przyszła je d n a k  z frontu tragiczna 
wieść —  za w iado m ie nie  o ich b o ­
haterskiej śmierci. Tru d n o  w ypo ­
w iedzieć, co dzia ło  się w  sercu 
m atki. Po pierwszym wstrząsie sta­
ruszka podeszła d o  Sab in y, przy­
tuliła się d o  niej i rzekła tłum iąc 
szloch i łzy:

—  M ileń ka , p am ię taj, nie m a lu­
dzi sam otnych...

Tę  scenę i jakże m ąd re  słowa 
staruszki S a b in a  za p am ięta ła  na 
całe  życie. Pow racały d o  niej za w ­
sze w  najcięższych chw ilach. O d  
nich też zaczęła naszą rozm owę, 
g d y  spotkałyśmy się na zapleczu 
teatru w  niewielkiej kawiarence.

S ab in a  Chrom ińska mieszkała w  
B arn aule  praw ie trzy lata, tj. do 
m om entu ogłoszenia w  prasie i ra ­
d io  kom unikatu rzą d u  radzieckiego 
o tw orzeniu w  Zw iązku R adziec­
kim polskiej dyw izji im. T. Kościusz­
ki. O d  tej chw ili, n a jp ierw  myśli i

serce, a pozmej i 
d o  Sielc. Taka było 
w ola i wola Niny 
która żegnała ją słowom

—  M ileńka, masz racjąj 
ba , choć może zajrzy 
śmierć...

D o  Sielc przybyło w 
W  obliczu licznej już 
niczek zdecydowano sii 
Batalion Kobiecy im. Emi

Życie w  batalionie 
m o w ielu niewygód i 
nierskiej zaprawy, płyt 
naw et wesoio. Dzie\ 
sposób urozmaicały si 
nie obozow ego życia, 
w łasną orkiestrę, używoj 
strumentów muzycznych 
talow ej, menażek, roni 
ni. Przez pewien czos te| 
koncerty wyprowadzały 
gi do w ódcę batalionu, 
sondra M a ca . Po piei 
m uzyce”  rozgniewany 
dziew częta M ac zarząi 
biegi w  pełnym ryns; 
on uległ w końcu uri 
czej zabaw y, przeji 
funkcję tamburmajora.

Śpiew ały też fizylierki 
z  piosenką raźniej im 
ćw iczyć musztrę, szkolić 
laniu, przyswajać kanoi 
w ej dyscypliny. Prawdzi 
bo jem  batalionowym sto 
senka „W yganiała  Koi
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SKA i
Polubiła swój wojskowy teatr. Występowała często i chętnie, jeśli 
było trzeba wprost na stacji przed żołnierzami jadqcymi no front.

"■S Por. rez. Sobina Chromińska, znano 
^  i ceniona aktorka Teatru Śląskiego, 
^  w czasie fcznych spotkań z młodzieżą

nie rozstaje się z mundurem...

wem
dzie

o.

Sabina Chromińska: ta była niezapom­
niana publiczność, szczera, serdeczna, 
zatrat* spragnione polskiej piosenki 
i Falskiego słowa...

Pierwszą sroicg Sabiny Chromiń­
skiej, ju i w prawdziwym te ­
atrze dramatycznym w wyzwolo-* 
nym LyblSnće# bySa Basa
w  „.Krakowiakach 5 CJaralccii**-

S ab ina  Chromińska upodobała 
sobie ro le charakterystyczne 
i komediowe.. O dpow iadają  Jej 
aktorskiemu temperamentowi.

zdjęciu w soli Weroniki 
w „Porwaniu Safoinek“ «

ózniej i drogi wiodły ja 
Tako byia jej własna 
la Niny Siergiejewnej,

jła ja słowami: 

a, masz rację, tak trze- 
noże zajrzy ci w oczy i

przybyła w sam czas. 
licznej już rzeszy ochot- 
eydowano się utworzyć 
tbiecy im. Emilii Plater, 
batalionie żeńskim, mi- 

niewygód i twardej żoł- 
prawy, płynęło wartko i 
>ło. Dziewczęta na swój 
zmoicały sobie monoto- 
ego życia. Stworzyły np. 
estrę, używając jako in- 
muzyczrtych -  piły me- 

snażek, rondli, grzebie- 
swien czas te dziwaczne 
fprowadzały z równowa 
i batalionu, por. Alek- 
:a. Po pierwszej „kociej 
zgniewany na niesforne 
M ac zarządził marsz i 

słnym rynsztunku. Ale i 
końcu urokowi młodzień­
cy, przejmując nawet 
burmajora.
też fizylierki często, bo 
raźniej im było żyć -  

ztrę, szkolić się w strze- 
w ajoć kanony wojsko- 
iny. Prawdziwym prze- 
'tonowym stało się pio- 
janiaia Kaśka wołki".

Przypominała im Poiskę, zc którą 
przecież tęskniły.

Swój chrzest żołnierski przeszła 
szer. Sabina Chrom ińska jeszcze w 
obozie sieleckim, w e wrześniu 1943 
roku. Trzym ała wtedy w artę nocną.

W spom ina: Ciem na noc, posteru­
nek nr 2, m agazyn am unicyjny i jo . 
Pepesza przewieszona przez szyję. 
Serce tłucze się z em ocji. N a g le  z  
ciemności w yłania się męska p o ­
stać.

-  Stój. Kto idzie?
O p o w ie d z: —  G eneral.
-  Zbliżyć się dla p o d ania  hasła.
-  N ie  znam,
-  W  tył zwrot. P adn ij!
O sobo w generalskim  m undurze 

znalazła się w  błocie. Sył to we 
własnej osobie gen. Świerczewski. 
Spraw dzał służbę w artowniczą.

N azajutrz w  rozkazie dziennym  
szer. Sabina Chrom ińska otrzym ało 
przed całym stanem osobowym  b a ­
talionu pochw ałę za sum ienne i 
właściwe pełnienie obow iązków  
służbowych...

Służba w batalionie toczyła się 
ustalonym rytmem d o  chwili p o ­
jawienia się w  obozie mjr. Kras- 
nowieckiego. Z go d n ie  z rozkazem 
przystąpił d o  organizow ania teatru 
1 Korpusu Polskiego w  miejsce T e ­
atru i Dyw izji, który szykował się 
z nią właśnie do wymarszu pod 
Lenino. Krasnowiecki szukał w szę­
dzie aktorów. U  fizylierek zwrócił

1 uw agę na Chrom ińską. W yróżniała  
1 się tem peram entem , żywiołowością, 
1 dobrym  głosem  i u ro dą tak polską 
I  w  każdym  calu. N ie  było jednak 

łatw o „w y rw a ć" S a b in ę  od fizylie­
rek. Z  płaczem  p o b iegła  do por. 
M a ca  prosić o pom oc. N ie  chciała 
iść d o  teatru. I d o  n iego udał się 
również Krasnowiecki.

I -  Chrom ińska nie pójdzie  do te - 
I  atru —  pow iedział w tedy M ac. — 
1 N ie  p o  to  kończyła szkołę podofi-
I cerską...
I  -  Zo baczym y -  odpow iedział 
i  Krasnowiecki.

I  W  niedługim  czasie przyszedł roz- 
I  kaz ze sztabu. W  taki nietypowy 
i sposób S ob in a  Chrom ińska stała 
| się aktorką. R ozpo czął się nowy
I  rozdział w jej życiu.

1 Krasnowiecki energicznie  przy­
stąpił d o  pracy z zespołem . W  nie­
d ługim  czasie szedł zespół „Z pie ­
śnią do k ra ju " —  na estradzie i w 
rzeczywistości. Podzieleni na p o d o d ­
działy, obsługiw ali naw et pojedyn­
cze w a go n y transportów  kolejowych 
w ich drod ze  na front. Repertuar, 
przygotow any w Sielcach, tow a­
rzyszył teatrowi ba rd zo  długo. Po­
w racali d o  niego ju ż  na w yzw o­
lonych ziem iach polskich. W e 
w spom nieniach Chrom ińskiej utrw a­
lił się szczególnie m ocno epizod, 
jaki m ioł miejsce no trasie tego 
niezw ykłego pow rotu do kraju:

—  U lecia ła  mi z pam ięci nazw o 
miejscowości, a le  pam ię tam , że 
w ystępow ałam  tam  na  niecod zien­
nej scenie —  w zniesionej z łusek 
wystrzelonych pocisków artyleryj­
skich, Z b u d o w a ły  ją  d la  nas z b ra ­
ku innego m ateriału polskie o d ­
działy partyzanckie...

Potem Zam ość. Chełm , Lublin i 
W isła... W szędzie  byia w olna P ol­
ska.

W  Lublinie, za zgo d ą  now ego d y ­
rektora teatru —  Schillera, poszła 
d o  Szkoły Tea tra lne j b ę d ą c  je d ­
nocześnie etalDwym pracow nikiem  
Teatru  W ojska Polskiego. N a  je g o  
scenie po raz pierwszy za g ra ła  w 
zastępstwie rolę Basi w „K ra k o w ia ­
kach i G ó ra la c h ". Była to świetne 
kreacja Chrom ińskiej, de b iu tu ją ce j 
tym razem w praw dziw ym  teatrze 
dram atycznym . Kiedy w  1947 r. K ra ­
snowiecki ob ją ł kierow nictw o T e a ­
tru Śląskiego, za p ro p o n o w a ł je j 
właśnie rolę Basi w w ystaw ianych 
tam „Krakow iakach i G ó ro lo c h " . 
Przyjęło propozycję, p ojechała  i zo ­
stała na dobre. D o  dzisiejszego 
dnia...

Por. rez. Sabina Chrom ińska jest 
znanym  działaczem  społecznym  na 
terenie w ojew ództw a katow ickiego. 
T u  małe w yjaśnienie: w ojnę za k o ń ­
czyła w stopniu chorążego. W  m o ­
mencie dem obilizacji otrzym ała sto­
pień podporucznika, a porucznika 
kilka lat temu zo dzia łalność na 
rzecz Ligi O b ro n y  Kraju. N ie  m a 
szkoły na terenie w oje w ód ztw o, 
której by nie odw iedziła. N ie  tylko 
przed m łodzieżą, ale także w c z a ­
sie innych społecznych spotkań : w 
szpitalach, z em erytam i, w  h o te ­
lach robotniczych w ystępuje zawsze 
w m undurze, bo -  jak tw ierdzi nie 
bez słuszności —  on ją wykreował 
na praw dziw ą aktorkę.

Sabinę Chrom ińską spotkać m o ­
żno poza teatrem w  Z a rzą d zie  W o ­
jewódzkim  Tow arzystwa W ie d zy  
Powszechnej, w  Za rzą dzie  K lubu 
O ficerów  Rezerwy d zia ła jącym  przy 
W ojew ódzkiej S ad zie  N a ro d o w e j. 
sic

Za swe liczfse zasługi d la  k u l­
tury polskiej, w uznaniu przeszłoś­
ci bojowej, za piękną d zia ła ln o ść 
społeczną, Sabina Chrom ińska b y ­
ła wielokrotnie od zn a cza n a . P o ­
siada m.in. m edal Zw ycięstwa, m e ­
dal Za W arszaw ę, odznakę G r u n ­
w aldzką, Krzyż Kawalerski O rd e ru  
O dro d ze n ia  Polski, złoty i srebrny 
Krzyż Zasługi...

Por. rez. S ab in o  C hrom iń ska w 
ciągu 26-letniego pobytu na Ziem i 
Śląśkiej wrosło w  n ią  sercem i d u ­
szą. Jej ofiarowała swój talent. P o ­
została przy tym je d n a k  w ie rn a  i 
wojsku.

to h a
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